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CENY OGŁOSZEA: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość
szpalty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 27/28 października 1942

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zamówione przez R edakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — Ukazuje sie 3 razy  
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Walki Koło Tuapse loczq sic dalej
Osłabienie bolszewickiej ofensywy odeiqiajqeej pomiędzy Wofgq a Donem.

ber również były objektem niemieckich a- 
łaków powietrznych. Po w ykonaniu sw oich 
zadań wszystkie niemieckie sam oloty bojo­
we powróciły bez s tra t do swych baz wy­
padowych.

*
W ciągu ub. tygodnia niemieckie siły  lo-i 

tnieze wraz z lotn ikam i włoskimi konty-^ 
muowaly skutecznie sw ą działalność, sk ie­
row aną przeciwko A nglji na teren ie  m orza 
Śródziemnego. Dniem i nocą dokonywano 
ataków na Maftę, uniemożliwiając użycie 
znajdujących sie na wyspie brytyjskich 
eskadr myśliwskich do akcji ofensywnej.

W Afryce Północnej lotnictw o b ry ty j­
skie, rzucając do akcji około 200 sam olo­
tów. usiłowało w dniu 20 października zła­
mać dającą sie coraz bardziej odczuć sil_Q 
lotników  m ocarstw  osi. Zawiązała się bi­
twa powietrzna, trwająca do dnia 21 paź­
dziernika, w czasie której Anglicy stracili 
73 samoloty wobec 12 aparatów, utraconych 
przez zespoły osi, W  ciągu następnych dni 
A nglicy strac ili 23 sam oloty, a Niem cy 
trzy.

W A fryce lo tn icy  niemieccy a tak i swe 
rozszerzyli poza obszar stanow isk fron tu  
E l A lam ein aż do zatoki Sueskiej i m orza 
Czerwonego. W  czasie lotów nocnych za­
topili oni tam  po jednym  cysternow cu i 
parow cu handlow ym  o pojem ności 5000 ton. 
W  W ielkiej B ry tan ji niem ieckie siły  lo tn i­
cze bom bardow ały ważne pod wzglądem 
w ojennym  objekty i to przeważnie na po- 
łudmiowem wybrzeżu. W schodnie wybrzeże 
na północny-wschód i na południe od N or­
w ich w dniu 19 października było celem  
bomb niemieckich. Uszkodzono jeden s ta ­
tek handlow y oraz łódź strażn iczą A ngli­
ków. Podczas nalotów  na okupow ane ob­
szary  francuskie  A nglicy strac ili dw ana­
ście sam olotów.

Na froncie wschodnim bolszewicy utra­
cili 7 samolotów. A kcja lo tn ictw a rozciąga 
sie na w szystkie odcinki fro n tu  w schodnie­
go od wybrzeży M urm ania  aż po morze 
Czarne,

Malta pod gradem bomb.
Berlin, 26 października. Mimo niepomyśl­

nej pogody zaatakowały także 23 paździer­
nika niespodzianie niemieckie samoloty bo­
jowe lotniska na Malcie.

N adleciały one w k ilku  falach nad wy­
brzeże ska liste j w yspy i zrzuciły swe bonS- 
by głów nie na lo tn iska H a lfa r  i L a  Vene­
zia. Celne bomby, rzucone na urządzenia 
ruchu, na place odstawcze i na sam oloty, 
znajdujące sie  *a  sk ra ju  pól ?t-artow**h, 
spow odow ały rędielkie (kąnstosz^aśa. iSśs*- 
mieccy m yśliwcy, k tó rzy  m ieli zad&^ie 
osłonę bombowców, zm usiły k ilkak ro tn ie  
do odw rotu b ry ty jsk ie  sz tafe ty  m yśliw ­
skie. „Spitfire" un ikały  wszelkich spotkań.

B iskup G ib ra ltaru , k tó ry  w drodze po­
w rotnej zatrzym ał się w Lizbonie, p rzy ją ł 
tu tejszych dziennikarzy, celem złożenia im  
sprawozdania, na tem at swych w rażeń 
z M alty, gdzie przebyw ał przez 3 m iesiące. 
B iskup oświadczył m. i., że wsie i m iaste­
czka, rozsiane na wyspie Malcie, nie po­
siadające żadnego znaczenia w ojskow e­
go, po niezliczonych a takach  lo tn ictw a osi 
s to ją  p raw ie nieuszkodzone. N atom iast 
La V ale tta  została n iem at zupełnie zburzo­
na. ponieważ niem a żadnych m ożliwości 
odbudowy, m iasto  przedstaw ia up iorny  wt. 
dok. Na ulicach nagrom adziły  sią olbrzy­
m ie zwały szczątków i ru in . pomiędzy fetó- 
remi prow adzą wąskie ścieżki. Ludność cy­
w ilna żyje praw ie n ieustannie pod ziemią.

O statn i potom ek  K olum ba.

Z okaz j i  u roczys tośc i ,  k tó re  o d b y w a ją  się w  Hisz-  
p a n j i  w  b ieżącym  roku  ku czci o d k r y w c y  A m e ­
ryk i ,  K r z y s z to fa  Kolum ba, p r z y p o m n ia ła  za ró w n o  
h iszp a ń sk a  juk w io s k a  prasa  o j e d y n y m  jeszcze  
ż y ją c y m  p o to m k u  wie lk iego  o d k r y w c y ,  a m iano­
w ic ie  o m ło d y m  h rab ia  K r zy s z to f ie  C olony  Car-  
vajal, księciu  de  Vergane.  Na n a sz em  zd jęc iu  p o ­
to m e k  K o lu m b a  w  to w a r z y s tw ie  znanego h is z ­

pańsk iego  m alarza  V usyuez Diez.

W  w alce o S ta lin g rad  dzień 23 paź­
dziernika na dwóch ważnych odcinkach do­
prow adził do rozstrzygnięcia dotychczaso­
wych walk. m ianow icie przyniósł on wdar­
cie się wojsk niemieckich do zakładów fa­
brycznych „Krasnyj Oktjabr" oraz dalsze 
osłabienie bolszewickiej ofensywy odcią­
żającej pomiędzy W ołgą a  Donem.

Nowy atak na zakłady zbrojeniowe 
przygotowany został kilkakrotnemi 
bombardowaniami, trwającemi nie­

ustannie całemi dniami.
Skutkiem  tego zniszczono obszar zakładu 
przem ysłowego wraiz z jego rozległem i u rzą­
dzeniam i obroumemi. Bolszewicy ze swej 
s trony  co noc w yrów nyw ali s tra ty , ponie­
sione w ciągu  dnia, bez względu na ofiary, 
jak ie  m usieli ponosić dla celu sprowadze­
n ia  rezerw. Gorączkowo w kopyw ali się oni 
w pole przeorane i usiane lejam i od bomb, 
ustaw ia jąc  na w schodnim  brzegu W ołgi 
liczne nowe baterje. '

Dlatego też na obszarze zakładów fa­
brycznych atak niemiecki, w wyniku 
którego po zażartych walkach o domy 
zajęto najpierw ulice na zachód od 
fabryki, spotkał się z nadzwyczaj silną 
i rozgałęzioną kontrakcją obronną od­

działów sowieckich.
Po rzuceniu do akcji czołgów, dział piecho­
ty  i m iotaczy płomieni, strzelcy piechoty 
niem ieckiej i p ionierzy złam ali zaciekły 
opór bolszewicki i w darli się do zniszczo­
nych objektów  zakładu.

Każdy z ubocznych zakładów, położonych- 
naokół hal głównego zakładu, zniszczonych 
aż do fundamentów, umocniony był przez 
bolszewików przeszkodami z drutu kolcza­
stego, rowami przeciwpancernemi, zapora­
mi minowemi, działkami przeciwpancerne­
mi i olbrzymią ilością ciężkiej broni pie­
choty tak> iż całość rozbudowana była na 
kształt twierdzy.

Mimo to wojska niemieckie zdobyły roz­
ległe kotłownie i elektrownie.

Również na obszarze Kaukazu i na wy­
brzeżu morza Czarnego zespoły a rm ji lądo­
wej, m ary n a rk i w ojennej i lo tn ictw a uzy­
sk a ły  sukcesy w szeregu potyczek i ataków .

Także atak wojsk niemieckich i rumuń­
skich w rejonie na północ od Tuapse po­

czynił dalsze postępy.
N a obszarze źródeł rzeki P rzysz strzelcy 

niemieccy złam ali głęboko uszeregowane 
pozycje bolszewików, znajdujące się w do­
linie, i zdobyli około 40 stanow isk  bojo­
wych wzmocnionych wszelkiego rodzaju  
Przeszkodam i i wyposażonych w w ielkie 
ilości sprzętu bojowego.

Niemieccy strzelcy górscy zdobyli 
szturmem panujący nad okolicą szczyt 
górski i wyrzucili bolszewików z ich 

silnych pozycyj.
K o n tra tak i, m ające na celu odbicie tych 

Wyżynnych pozycyj, załam ały  się.
Również wybrzeże kaukask ie  było tere­

nem zwycięskich akcyj niem ieckich w chwi­
li, kiedy jednostki bolszewickiej flo ty  czar­
nom orskiej podjęły próby przyłączenia się 
do walk koło Tuapse. Niem ieckie ścigacze 
Wyśledziły zespół okrętów  w ojennych, p ły­
nących w ubezpieczeniu kontrtorpedow ców  
ku Tuapse i nie ponosząc żadnych strat, 
nszkodziły kilka jednostek sowieckich. Na 
■ nnem miejscu wybrzeża kaukaskiego nie­
mieckie samoloty bojowe uszkodziły celne- 
mi bombami dwa sowieckie statki handlo­
we o łącznej pojemności 6.000 ton, podczas 
Sdy artylerja nadbrzeżna niemieckiej ar­
mji lądowej zatopiła koło południowego 
Wybrzeża Krymu jeden ścigacz sowiecki.

W ojska niem ieckie i sprzym ierzone, s to ­
jące na froncie Donu, udarem niły  k ilka 
ataków  oraz prób przepraw ienia się bol­
szewików przez rzekę. Powyższe walki 
Wojak rum uńskich, w łoskich i węgierskich 
*yskąją na znaczeniu w związku z nieu- 
stannem i próbam i bolszewików przyniesie­
nia odciążenia obrońców S ta lin g rad u  za po­
średnictw em  wypadów na tym  odcinku 
'ro n tu .

Ze środkowego i północnego odcinka 
Wschodniego frontu nadchodzą m eldunki o 
®dpamu silniejszych sowieckich wypadów  
Wywiadowczych i dokonaniu pom yślnych 
nkcyj przez niemieckie oddziały sz tu r­
mowe. Po bitw ach z okresu la ta  i

Berlin, 26 października. Przeważające części wielkiego sowiec­
kiego centrum oporu w Stalingradzie, jaki stanowią zakłady fabry­
czne „Krasnyj Oktjabr", znajdują się w rękach niemieckich. Po 
bombardowaniach artylerji i lotnictwa, jakie od szeregu dni po­
przedziły właściwy atak, obecnie przystąpiła do szturmu również 
piechota niemiecka i oprócz najważniejszych objektów tej wiel­
kiej fabryki sowieckiego przemysłu zbrojeniowego zajęła również 
północne przedmieście, Spartakówkę. W ten sposób po ponownem 
przebiciu się do Wołgi na terenie miasta Stalingradu pozycja nie­
miecka postąpiła o decydujący krok naprzód.

wczesnej jesieni pozostały na „ziemi niczy­
je j"  pomiędzy lin jam i bojowemi resztki po­
zycyj, pojedyncze bunkry  i wkopane w zie­
mię czołgi.

W dwóch wypadkach bolszewicy zostali 
odpędzeni w swój własny ogień zaporo­

wy, wskutek czego ponieśli poważne 
straty.

Na pozostałych odcinkach środkowego i 
północno wschodniego fron tu  zaznaczyły 
się głów nie akcje  oddziałów szturm ow ych 
i działalność sziparaozy.

Odezwa Generalnego Gubernatora.
Kraków, 26 p aźd z ie rn ik a . Z okazji trzeciej rocznicy istn ienia Generalnego Gu­

bernatorstwa Generalny Gubernator dr Hans Frank w ydał odezwę, w której, po 
nakreśleniu w zarysie głów nych celów pracy na tym  obszarze, zwraca się do o- 
gółu ludności Generalnego Gubernatorstwa, wyrażając jej przytem swą w dzięcz­
ność i swoje uznanie.

M. i. odezwa stwierdza: „Nie mogę odm ówić sobie w yrażenia uznania dla całej 
ludności tego obszaru, zarówno Polakom, jak i Ukraińcom, za wykazaną w szero­
kim zakresie lojalną współpracę przy w ypełnieniu zadań społecznych na tym  ob­
szarze. W pierwszym  rzędzie zwracam się ze słowam i uznania z mej strony do 
robotników w wielkich zakładach fabrycznych oraz do szerokich kół ludności w iej­
skiej. Zgodnie z ustalonem i przezemnie linjam i w ytycznem i będę konsekwentnie 
przestrzegał, aby lojalna współpraca okazywana przez ludność tego obszaru, 
spotkała się z nagrodą w postaci zabezpieczenia podstaw życiow ych, w zakresie 
harm onizującym  z warunkam i w ojennem i“.

Coraz silniejsze ataki powietrzne
na Anglję.

Berlin, 26 listopada. W nocy na niedzielę 
niemieckie samoloty bojowe od strony mo­
rza wtargnęły do Anglji Wschodniej w re­
jon pomiędzy zatoką morską „The Wash" 
i ujściem rzeki Humber.

Zręcznym m anew row aniem  niemieccy lo­
tn icy  bojowi uchylali się od ognia b ry ty j­
skich batery j przeciwlotniczych oraz zbom­

bardow ali ważne pod względem wojennym  
objekty w szeregu- m iast tego hrabstw a. 
Licznemi bombami rozpryskowemi i z a p a ­
lającymi trafiono przedewszystkiem węzły 
w szeregu linij kolejowych oraz drogi, wa­
żne dla komunikacji z północy na południe 
w Anglji wschodniej.

Urządzenia dokowe u ujścia rzeki Hum-

W ś ró d  o f icerów  n iem ieck ich  ło d z i  p o d w o d n y c h  z n a jd u je  się spora  i lość m ło d y c h  o f iceró w  m a ­
rynark i ,  k tó r z y  o d zn acza ją  się n ie z w y k łą  odw agą  i dzie lnością .  Na naszem  zd jęc iu  w id z im y  k o m e n ­
d a n ta  ło d z i  p o d w o d n e j  W alkerl inga  oraz  poruczn ika  f lo ty  HeliriegePa w  czasie  p r z y ję c ia  u rzą d zo ­
nego d la  d z ie n n ik a rzy  w  Berlinie. Por. Hel lriegel  udziela  w łaśn ie  p rzed s ta w ic ie lo m  p ra s y  zagrani­

czne j  in form acj i  o sw o ich  p rzeżyc ia ch  w  czasie  opera cy j  w o jen n ych .



16 stoików alianckich zatopiono.
Sparlakówha z wyjątkiem kilko domów zdobyta. — W zachodnim Kaukazie 
wzięto szturmem dalsze grzbiety wyżynne.—Ponowne bombardowanie Malty

Ferlin, 26 października. Naczelna ko- 
menda niemieckich sił zbrojnych donosi 
z głównej kwatery Fiihrera w dn'u 25 paź­
dziernika:

W zachodnim Kaukazie wojska nie­
mieckie i rumuńskie, skutecznie wspierane 
przez lotnictwo, zdobyły szturmem dalsze 
grzbiety wyżynne. Kontrataki sowieckie 
odparto wśród krwawych strat bolsze­
wików.

W walce o Stalingrad, w toku zaciętych 
indywidualnych walk zdobyto z w yjąt­
kiem jednej hali, wszystkie- pozostałe ob- 
jekty fabryczne zakładów „Czerwony Paź­
dziernik", rozbudowane pozycje i bloki do­
mów, oraz północne przedmieście Sparta- 
kówka, z wyjątkiem pojedynczych budyn­
ków. Zdobyte w poprzednim dniu obszary 
miasta i tereny fabryczne oczyszczono 
z resztek bolszewików. Ataki odciążające 
załamały się. Gwałtowne ataki lotnicze na 
sowieckie punkty oparcia w Stalingradzie, 
oraz sowieckie połączenia dowozu posiłków  
w rejonie na wschód od W ołgi toczą się 
z niezmniejszoną siłą dalej.

Na froncie Donu wojska rumuńskie od­
parły kilka ataków sowieckich. Formacje 
lotnictwa rumuńskiego kierowały swoje 
ataki przeciwko sowieckim pozycjom i znaj. 
dującym się w ruchu pociągom.

Na jeziorze Ladoga, w nocy na 22 paź­
dziernika, formacja niemieckich i wło­
skich jednostek floty wojennej, ubezpieczo­
na przez lotnictwo niemieckie i fińskie, 
przeprowadziła lokalną akcję przeciwko 
jednej z części wybrzeża, obsadzonego przez 
bolszewików. Jeden oddział desantu mor­
skiego zniszczył latarnię morską i wziął 
do niewoli jeńców. Podczas powrotu wśród 
ciągłych potyczek z kanonierkami sowiec­
kiemu odparto gwałtowne ataki lotnicze, a 
myśliwce i artylerja przeciwlotnicza ze­
strzeliły 21 sowieckich samolotów.

W Egipcie przystąpili A nglicy na szero­
kim froncie, po gwałtonem przygotowaniu 
artyleryjskiem , silnemi formacjami piecho­
ty i czołgów, oraz przy użyciu licznych 
zespołów lotniczych, do oczekiwanego ata­
ku w wielkim stylu. W obecnej chwili 
zacięte walki są w toku. Anglicy utracili 
dotychczas 20 samolotów i liczne czołgi.

Na Malcie lekkie niemieckie samoloty 
bojowe dokonały ponownie licznych cel­
nych trafień bombami na objekty lotnisk  
Lucca i Venezia.

Podczas nalotów na okupowane obszary 
zachodnie, oraz podczas lotów w kierunku 
północnych Włoch i lotu powrotnego, lot­
nictwo brytyjskie utraciło wskutek akcji 
obrony niemieckiej 11 samolotów, z czego 
więcej niż połowę stanowiły czteromotoro- 
we bombowce.

W nocy na 25 października lotnictwo nie­
mieckie przeprowadziło ataki bombowe 
przeciwko ważnym ze względów wojennych 
obiektom kilku miast we wschodniej An 
gljł. W szystkie sam oloty powróciły do 
swych portów wyjściowych-

Jak już podano w drodze nadzwyczajnego 
komunikatu, niemieckie łodzie podwodne, 
pomimo, źe ciężkie sztormy jesienne rów­
nież w dalszym ciągu przeszkadzają ope­
racjom, zatopiły w zaciętych walkach z po. 
śród silnie ubezpieczonych konwojów  
i w toku zażartych pojedynczych pości­
gów, ha północnym Atlantyku, na Oceanie 
Lodowatym, u wybrzeża kanadyjskiego i 
koło Trynidadu, u ujścia rzeki Kongo 
I przed Kapsztadem, 16 statków nljanckich

o łącznej pojemności 104.000 ton, oraz jeden 
kontrtorpedowiec. Trzy dalsze statki, oraz 
jeden dalszy kontrtorpedowiec uszkodzono 
torpedami.

O statnie kom unikaty z frontu  
w schodniego.

Berlin, 26 października. Na temat akcyj 
ogłoszonych w komunikacie wojennym z 
dnia 25 października przeciwko sowieckim  
punktom oparcia na wybrzeżu jeziora Ła- 
dogi, podaje się następujące uzupełnienia:

W niespodziew anym  wypadzie niemiec­
kich i w łoskich statków  w ojennych został 
osiągnięty  cel a tak u  osi, zburzenie la ta rn i 
m orskiej i przez to została sowiecka żeglu­
ga pozbawiona ważnego punk tu  oparcia. 
K iedy pod osłoną ogniową zespołów okrę­
towych, oddział m ający  za zadanie w ysa­
dzenie tej la ta rn i powrócił, już  z wielu jeń ­

cam i na  pokład, podjęli bolszewicy gw ał­
towne a tak i pow ietrzne i użyli też kano- 
nierek, ażeby niem ieckim  i w łoskim  s ta t­
kom  w ojennym  odciąć odwrót. Przyszło do 
gw ałtow nych w alk pow ietrznych między 
niem iecko-fińskim i myśli wcaVni, użytym i 
jako  osłona, a bolszewickiemu sam olotam i 
bojowemi, k tórym  również tow arzyszyły 
sam oloty  m yśliw skie. W  przebiegu po ty ­
czek lotniczych trw ających  aż do popołu­
dnia zestrzelili niemieccy m yśliw cy 6 so­
wieckich sam olotów, podczas gdy dalszych 
pięć zostało zestrzelonych przez myśliwców 
fińskich. W  ogniu obronnyrn jednostek m a­
ry n ark i spadło 10 bolszewickich samolotów, 
tak, że bolszewicy w swych darem nych w y; 
■sitkach przeszkodzenia niemieckiej akcji 
stracili łącznie 21 sam olotów. W walce 
przeciwko nacierającym  kanouierkom  zo­
sta ły  dwa sowieckie s ta tk i ciężko uszko­
dzone.

Ciężkie straty Anglików w Egipcie.
104 wozy pancerne zniszczone. — Udaremnienie lądowania

pod Marsa Matruk.
Berlin, 27 października. Naczelna komen­

da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 2E-go 
października:

Na południowym wschodzie od Noworo- 
syjska zdobyto szturmem zawzięcie bronio­
ne punkty oparcia Sowietów. Na północny 
wschód od Tuapse zdobyły niemieckie od­
działy w ciężkich walkach dalsze ważne sta­
nowiska w górach. Eskadry niszczące zwal­
czały w niskich lotach nieprzyjacielskie 
stanowiska. Strzelcy chorwaccy zestrzelili 
pięć bolszewickich samolotów. Na całym  
tym odcinku frontu udaremniono miejsco­
wo nieprzyjacielskie ataki i posunięcia przy 
dużych stratach dla nieprzyjaciela. Jedna 
nieprzyjacielska grupa bojowa została 
rozbita.

W Stalingradzie zniszczyły oddziały nie- 
mieckie nieprzyjacielskie gniazda oporu i 
zdobyły kilka bloków domów. Na północy 
tegoż miasta posunięto atak na dalsze 
przedmieście. Odciążające ataki nieprzyja­
cielskie z północnego i południowego kie­
runku załamały się zupełnie częściowo w 
walce wręcz. Samoloty bojowe uniemożli­
w iły artylerji nieprzyjacielskiej działalność 
na wschód od tego miasta. Niemieckie my­
śliwce zestrzeliły przy jcdijyt" ’-dynysn 
straconym samolocie, 27 samolotów nie­
przyjacielskich.

Na froncie Donu uniemożliwiły wojska 
węgierskie przedostanie się nieprzyjaciela 
przez rzekę.

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu obustronna działalność oddziałów  
wypadowych. Niemieckie I rumuńskie e- 
skadry samolotów bojowych atakowały za 
dnia i w nocy ruch dostawowy nieprzyja­
ciela zarówno na linjach kolejowych, jak 
też na drogach.

Ciężka artylerja uzyskała w zatoce Le­
ningradu kilka celnych trafień na sowiec­
ki okręt bojowy „Marat". Zauważono eks­
plozje i pożary.

W Egipcie zadano nieprzyjacielowi w sku 
tecznej obronie przed wielkim brytyjskim  
atakiem najcięższe straty: dotychczas donie- 
siono o 104 wozach pancernych, jako zni­
szczonych. W alki trwają w dalszym ciągu.

Ataki niemieckiego i włoskiego lotnictwa 
zwrócone były za dnia i w nocy przeciwko 
zmotoryzowanym oddziałom nieprzyjaciela. 
Niszczycielskie samoloty Messerschmidt ze­
strzeliły 4 samoloty typu Beaufichter. Pró­
ba nieprzyjacielskiego lądowania w nocy z 
23 na 24 października w okolicy Marsa Ma 
truk została przez szybką interwencję uda­
remnioną już na morzu. «

Lekkie samoloty bojowe zwalczały z do­
brym skutkiem lotniska na wyspie Malta.

Również na południowem wybrzeżu An- 
glji zaatakowały niemieckie lekkie samolo­
ty bojowe w dniu wczorajszym Ważne wo­
jenne urządzenia w różnych miejscach.

Walki na froncie El Alamein
Włoski komunikat wojenny.

Rzym, 26 października. W łoski komuni­
kat wojenny z niedzieli brzmi:

„Po starannem przygotowaniu artyleryj. 
skiem, Anglicy przystąpili do ataku na pół­
nocnym i środkowym odcinku frontu^EI Ala­
mein znacznemi siłami czołgów i piechoty.

Anglicy, których wszędzie odparto, ponie. 
śli ciężkie straty, szczególnie w czołgach, z 
których, jak dotychczas ustalono, zniszczo­
no 47. Bitwa toczy się w dalszym ciągu.

L otnictw u brytyjskiem u, k tóre  sta ra ło  
się  znacznemi siłam i w spierać w alki na 
ziemi, przeciw staw iły się m yśliw ce mo­
carstw  osi. Zestrzeliły one 16 samolotów, 
k tó re  spadły  płonąc. 4 dalsze sam oloty 
spadły  w skutek ognia ziemnej obrony prze­
ciwlotniczej.

W  czasie a tak u  na konwój b ry ty jsk i we 
wschodniej części m orza Śródziemnego, je ­
den z w łoskich sam olotów  zatopił w ystrze­
lona torpedą kontrtorpedow iec b ry ty jsk i.

24 października późnem popołudniem, 
oraz w nocy na 25 października nastąpiły 
ponowne naloty na większe i mniejsze 
miejscowości Lombardii i Piemontu, w 
szczególności na Mediolan, Monzę i No. 
varę.

Liczne budowle na sk ra ju  m iasta  M edjo­
lanu odniosły poważne szkody, zwłaszcza 
w skutek bomb zapalających. Ludność po­

niosła s tra ty  w wysokości 48 zabitych i  
254 rannych,

W  Novarzo nie było zabitych, jednak  10 o- 
sób odniosła rany. W  czasie nalotu  na  Sa- 
vone ilość ofiar w yniosła 35 zabitych i 67 
rannych. Liczba o fiar w czasie pierwszego 
a ta k u  na Genuę w zrosła do 39 zabitych i 190 
po najw iększej części lekko rannych. W szę­
dzie członkowie policji przeciw lotniczej 
czynili przy pełnieniu swoich obowiązków 
najw iększe wysiłki.

W rejonie Medjolanu zestrzelono bom­
bowce brytyjskie. Dalsze trzy czteromoto- 
rowe samoloty, jak można było obecnie 
stwierdzić, zestrzelono w czasie ataku 
przedwczorajszej nocy koło Genui.

Ludność M edjolanu i innych zaatakowa­
nych m iejscowości zachowała spokój i dy­
scyplinę. . . .
' N ad M altą spadł w płom ieniach jeden 
Spitfire , tra fio n y  w walce pow ietrznej".

Rzym, 27 października. W łoski komunikat 
wojenny z poniedziałku brzmi następująco:

Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 
kom unikuje:

N a froncie egipskim  załam ały  się pona­
w iane gw ałtow ne nieprzy jacielsk ie  a taku  
popierane przez oddziały pancerne. Ilosc 
zniszczonych wozów pancernych n iep rzy ja­
ciela w ynosi 104.

W łoskie i niem ieckie eskadry  lotnicze w y­
konały na biw aki i obozy n ieprzy jacielsk ie  
na lin jach  dowozowych atak i bombowe i 
z karab in am i m aszynowem i. W w alkach po­
w ietrznych zestrzeliły  m yśliw ce osi 14 sa ­
m olotów  nieprzyjacielskich.

P ró b a  lądow ania n ieprzy jaciela  na odcin­
ku M arsa M atruk. na ty łach  naszych lin ji, 
została przez szybką in terw encję  sam olo­
tów bojow ych uniem ożliw iona. Zmuszono 
lodzie m otorow e wiozące w ojsko zaniechać 
akcji i udać się w drogę pow rotną. Jed n a  
z łodzi tra fio n a  bom bą eksplodow ała.

Jed n a  z naszych łodzi podwodnych nie 
pow róciła do swej bazy. Część załogi zosta­
ła wzięta do niewoli. Rodziny je j zostały  za­
w iadom ione.

N ad M altą  zostały  zestrzelone pbzez m y­
śliwce trzy  ap a ra ty  Sp itfire , k tó re  zamie­
rzały  przeciw staw ić się naszym  bombow­
com i w padły do m orza.

W  w alkach pow ietrznych nad Morzom 
Śródziem nem  zostały  zestrzelone cztery  b ry ­
ty jsk ie  sam oloty  przez lo tn ictw o niem iec­
kie.. ^

Podróż Darlana do Dakaru.
Paryż, 26 października. Admirał D arlan  

przybył do Dakaru i odczytał tam orędzie 
marszałka Petaina do ludności francuskiej 
Afryki północnej.

W kilku w ierszach-
Fiih rer  przesłał  telegram gra tu lacy jny  k r ó l o w i  

R um unji  z okazji  jego urodzjn,  p r z y p a d a j ą c y c h  
na dzień 25 października.

*
D epar tam en t  m ary n a rk i  w W aszyngtonie  podaje  

do wiadomości, że dwa statki handlowe Stanów 
Zjednoczonych średniego tonażu zostały zatopio­
ne na północnym Atlantyku w sk u ! \k  a taku 
sprzymierzonych przez samoloty  torpedowe. Stat­
ki te płynęły w ram ach  konwoju ,  znajdującego 
się w drodze do jednego z p o r tów  sowieckich.

*W  Palm  Springs w Kalifornj i  ru n ą ł  w piątek  
wieczorem samolot tak, iż sp łonął doszczętnie* 
12 osób poniosło śmierć.

*
Orędziem, wystosowanem do generalnego gu­

b erna to ra  Hongkongu genera l-pu łkownika  Ren- 
sukę Isodari,  po przeszło 10-miesięcznej przerwie, 
naw iązano  znowu w sobotę połączenie  telegra­
ficzne pomiędzy Szanghajem  a Hongkongiem- 
W raz  z oddaniem  do uży tku  tej linji, prawi* 
wszystkie połączenia  telegraficzne Szanghaju  & 
południem  zostały naprawione.

EPI ZOD.
E d g a r spo jrza ł na zegarek. B y ła  za 10 m i­

n u t 6-ta.
Zlożył szybko rozrzucone na b iu rku  pa­

piery, pozam ykał szuflady. W ciągnął po­
spiesznie narzutkę, nałożył kapelusz, po­
p raw ił k raw at przed ścień nem lustrem  i 
wyszedł. Zatrzasnąw szy za sobą drzwi, za- 
trzym l się na chw ilę i spraw dził, czy klucz 
od m ieszkania ma przy sobie. Potem , nie 
zastanaw iając  się dłużej, zbiegł po scho­
dach na ulicę.

Niebo zaciągnęło się ciężarnem i desz­
czem chm uram i, ja k  nałogowiec dymem 
papierosa. W ia tr  tańczył w ulicach, wznie­
cając  kłęby pyłu  i sypiąc w oczy przechod­
niom. Spadły  pierw sze krople  deszczu...

— A tom  się w ybrał! — pom yślał E d ­
gar. Podniósł kołnierz, nacisnął głębiej ka­
pelusz. W zdłuż m urów  kam ienic, wąskim 
suchym  skraw kiem  chodnika przem knął 
chyłkiem  przez kilka ulic i dobrnął do ro ­
gu D ługiej.

B iła  6zósta.
— P u n k tu a ln y  jestem ! — stw ierdził z za­

dowoleniem. S tan ą ł przed jak ąś  w ystaw ą 
i czekał.

K ilk a  kroków  dalej zatrzym ał się wóz 
tram w ajow y. T łum  oczekujących na przy­
s tan k u  runą ł do w nętrza, nie pozw alając 
w ysiąść tym . którzy  d o tarli do celu. K toś 
krzyczał, ktoś klął...

Ed przypatryw ał się pogardliw ie:
— Bydlęta... Do czego oni tak  biegną? 

Z yskają  na tem. iż będą dziś o 5 m inut 
wcześniej na pogawędce u znajom ych, w 
•klepie, w re s tau rac ji czy na proszonej ko­

lacji? Gdyby ich pośpiech przynajm niej był 
uspraw iedliw iony!

P rzerw ał sw e rozm yślania, gdyż u jrza ł 
M agdalenę, poprzez tłum , idącą ku niemu. 
P a raso lk a  je j była. ja k  żagiel na wietrze.

— D obry wieczór panu!
— D obry wieczór, panno Mado — uchw y­

cił wzrokiem, m ile zdziwiony, je j uśm iech­
n ię tą  twarzyczkę. W yglądała świeżo, u sta  
m iała  ja k  wiśnie, oczy jasne, błękitne, wło­
sy złoto-blond...

— Cudowna! — pom yślał i z trudem  
uw ierzył, że to je s t w łaśnie jego znajom a, 
ta. k tó rą  poznał i spo tykał w zacisznej k a ­
w iarence przy D ługiej. Nie znał je j nazwń 
ska, im ię tylko. W idyw ali się zazwyczaj 
wieczorem i nie był pewien,, czyby ją  w b ia ­
ły  dzień poznał. A jednak teraz, kiedy_ na­
gle wyszła zpośród tłum u przechodniów, 
wiedział, że to ona...

— Ja k  miło, że pani jednak  przyszła, już 
m yślałem , iż w taką pogodę...

— Czy nie powiedziałam, że jestem  słow ­
na? — przerw ała. — Przypuszcza pan, że 
w szystkie kobiety są niepunktualne? Nie, 
to niepraw da! Jeżeli jednak tak ie  są, to 
znaczy, iż s ta ra ją  się być piękniejsze, idąc 
na spotkanie.

— P atrząc  na panią, należałoby sądzić,, 
że pani przychodzi przed um ów ioną godzi­
ną — zdobył się na komplement. Nie zda­
rzało mu się, by mógł się tak  zapomnieć, 
jak  w tej chwili, gdy szedł przy niej, ocza­
row any je j urodą.

Gdyby mógł wiedzieć, kim  jest... Gdyby 
m ógł wiedzieć, jak  postępować, by je j nie 
stracić?... Na podstawie kilku m inionych 
rozmów nie zdołał jeszcze stw ierdzić, jaki 
ma charak ter, jak ie  wady i zalety.

Zawsze podchodził do uczucia, zwanego 
popularnie m iłością — z rozsądkiem. U- 
ważał, że kobieta i mężczyzna, to ja k  dwie

arm ie walczące, broniące swych krajów . 
Chcą się naw zajem  zwalczyć, podejść. W y­
sy ła ją  wywiadowców, by zbadać teren 
działania, szperaczy, m ających za zadanie 
wejść w kon tak t z wrogiem... Niebezpiecz­
na to walka... B iada odsłonić słabe swe 
punkty! Przeciw nik p o sta ra  się je  wyko­
rzystać.

K ażdy z przeciwników przem yśla prze­
cież, jak b y  pobić wroga, zdobyć jego pań­
stw o, niszcząc obronę... K obieta i mężczy­
zna to dwie arm ie państw , z k tórych jedno 
p ragn ie  aneksji drugiego... Ale w obecno­
ści M agdaleny, tej k tó rą  niedawno dopie­
ro poznał, gm ach jego przekonań i rozu­
mowań zdawał się chwiać, załam ywać,' wa­
lić w gruzy.

— Ciekawam, nad czem się pan zamy­
ślił? — zapytała  nagle — już chwilę obser­
w uję pana i widzę, że pan musi mieć jak iś  
tru d n y  problem  do rozw iązania — żarto ­
wała, a on szybko s ta ra ł  się wymyśleń ja ­
kieś kłam stw o.

— W y kobiety jesteście jak  kw iaty. J e ­
dne są  piękniejsze, inno brzydsze. .Jedne 
bardziej pachnące, inne m niej. M yślałem, 
iż pani je s t jednym  z tych najp iękn ie j­
szych, ...może z ga tunku  szlachetnie szcze­
pionych róż... Gdybym wiedział, iż gatunek 
ten nie m a kolców, zasadziłbym  go może 
na mym sercow ym  klombie...

— Pow inien pan być poetą — a może pan 
nim jest?... Niech pan będzie jednak ostro­
żnym, w platając m yśli w słodkie słowa... 
Czasem nie w arto  mówić kom uś o swych 
tęsknotach!...

— Może i pani m a rację... Mnie wydaje 
się jednak, że chyba każdy m a w sobie tro ­
chę sentym entalizm u!

— Więc pan sądzi, że niem a ludzi bez 
serca, albo jak  się inaczej mówi, o k a ­
m iennych sercach, bezdusznych m ate ria li­

stów? Gdybym pow iedziała panu, że niena­
widzę poezji, że m arzenia mo dotyczą ty l ' 
ko pieniędzy, s tro jów . ...że nie po trafię  si® 
roztkliw ić na widok płaczącego dziecka, 
lub batem  bitego konia, że p o tra fiła b y m - 
pozw alałabym  zabijać się mężczyznom z 
miłości dla mnie, nie m ając w yrzutów  su­
m ienia, czy sądziłby pan wtedy, że jestem  
eboć trochę sentym entalna?...

— Nie! Sądziłbym  inaczej, że pani jest 
obłudną, gdyż okłam uje sam a siebie, 
napewno czyni w szystko odw rotnie, w w y' 
padkaeh, k tóre  pani wym ieniła!

M agdalena zaróżow iła się lekko.
— Chciałabym , żeby pan m iał rację!

N azaju trz  rankiem , ja k  zwykle, prze­
g lądał w biurze gazety. N ajpierw  wiado­
mości z zagranicy, później z k ra ju , po teiU 
pobieżnie przebiegał wzrokiem kronikę, by 
zakończyć na kąciku technicznym , k tó ry  go. 
jak o  inżyniera, najw ięcej interesow ał.

— Nic w tych gazetach porządnego nie­
m a — pom yślał i chciał już dziennik od; 
rzucić, gdy nagle wzrok jego padł na jaką® 
fotografie. Tak, przecież to była fo to g ra f  
M agdaleny. Zam azana, niew yraźna, al® 
napewno je j. A poniżej drobna no tatka:

„Dnia 15 bm. w ydaliła  się z dom u rodzi­
ców uinyslow o-chora Genowefa Linowska, 
ub rana  w ciem ny kostjum  (g ranat), rów­
nież ciem ny kapelusz, pantofelki na wy*0" 
kich obcasach. Is tn ie je  możliwość, iż u; 
b rana  jest inaczej, gdyż w chwili ucieczki 
z domu, m iała przy sobie w iększą sum® 
pieniężną. C hora je s t w yjątkow o piękna 1 
pozuje na artystkę . Oczy ma niebieski®’ 
włosy jasno-blond. K toby znał jak iekol­
wiek dane, proszony je s t zawiadom ić P®T 
sterunek  policji, lub rodziców (Główna 2* 
m. 2). .

Zdzisław Lech



Historja przekazywania wiadomości.
Poczta, jeden z najw ażniejszych czynni­

ków, u ła tw ia jących  życie przeciętnego czło­
w ieka w tem pie współczesnych czasów. Cu­
downie zorganizow any ap ara t, k tó ry  w 
w przeciągu k ilku  dni, a często naw ot k il­
kunastu  godzin przekazuje wiadomości, 
pozdrowienia, um ożliw ia zaw arcie transak- 
cyj handlow ych bez względu na odległość 
od m iasta do m iasta , bez względu na od­
ległość k ilom etrów  dzielących je  od siebie.

K oleją, sam ochodem  i p rzy  w arkocie Śmi­
g la sam olotu, wodą, lądem  i przez powie­
trze p łyną wieści od ludzi do iudzi za po­
średnictw em  poczty.

I raczej jednak bywało dawniej, kiedy lu­
dziom nawet nie śniło się o telsgrafie, tele­
fonie i znaczkach pocztowych, a zadowolę, 
nie było wielkie, jeżeli „list" np. z Rado­
mia do Krakowa szedł tydzień.

Sięgnijm y do czasów najdaw niejszych, 
przenosząc się w okres najśw ietniejszego 
rozw oju wielkiego imper.ju.rn Rzymu.

Poczta była w tedy przyw ilejem  im pera­
tora. Cesarz przekazyw ał rozkazy przy po­
mocy sz ta fe t rozstaw nych. Goniec biegł tak 
długo na  wyznaczonej trasie , aż napo tkał 
drugiego, ten trzeciego itd. p łynęła wieść 
podaw ana z rą k  do rąk.,

Inaczej było w Grecji. Tu — choć w pa­
m ięci naszej w y lan ią  się obraz w span ia­
łego biegu m aratońskiego  — oszczędzano 
m ate ria l u ludzkiego, zastępując go zwierzę­
tam i. Świetnymi posłańcami były tresowa­
ne gołębie pocztowe. W idzim y wiec, że nic 
nowego na świecie.

Posuw am y sie w czasie dalej. Jesteśm y 
teraz w epoce rozkw itu średniowiecza, 
oprom ienionego sław ą wielkiego w ładcy — 
K aro la , którem u współcześni nadali p rzy­
domek W ielkiego.

Pew ien sp ry tny , b iegły w sztuce p isan ia  
braciszek zakonny zgłasza sie do p rzeora 
ze śm ia ły  ii projektem .

— Jesteśm y  wszędzie — pow iada — k la ­
sztory  nasze i p lehanje  i kościoły spo tyka  
się co k ilka  godzin drogi. Cały k ra j scho­
dzą pielgrzym i i kwesturze. Czemu n ie  m a­
ją  oni z k lasz to ru  do k lasztoru  dostarczać 
listów  i paczek? U łatw i to porozum iew anie 
się w iernym  i zasili skarb iec  k lasztorny.

Spodobał się p ro jek t ten przeorowi. Za­
w iadom ił podw ładne mu k lasz to ry  i pow ia­
domił sąsiednich przeorów  o przekazyw a­
niu wiadomości przy. pomocy kw estorzy 
i pielgrzym ów. Tak powstała pierwsza na 
świecie „publiczna poczta

W w ieku trzynastym  pow staje wielka or­
ganizacja, k tó ra  z przedsiębiorstw a h an ­
dlowego w y rasta  na potęgę, nieom al mo­
carstw o, dyk tu jące  dyk tato rsko  w arunki 
całem u ówczesnemu 'ku p iec tw u  E uropy. 
Psw staje wielki związek Hanzeatycki. Ża- 
k ładada on reg u la rn ą  służbę pocztową, 
k tó ra  naw et g w aran tu je  term in  dostawy. 
N a trzech tra sach  k u rsu ją  sz tafe ty  konne. 
Jed n a  z tych tra s  łączy Rygę i A m ster­
dam  z Gdańskiem  i H am burgiem , druga 
biegnie od N orym berg ii do W iednia, trze­
cia  u ła tw ia  połączenie pocztowe Kolomji z 
A m sterdam em - B azyleą i A kwizgram em .

Wtedy też powstaje poczta konna, prze­
wożącą paczki, towary i listy między No­
rymbergą a Hamburgiem, utrzymywana 
przez te dwa wielkie centra handlowe ów­
czesnej Europy.

M ądry k ró l Ludw ik X I  u stanaw ia  we 
F ra n c ji w roku  1464 sta łą , urzędow ą in sty ­
tucję gońców na teren ie  całego państw a.

Czas płynie. Zniknęły groźne zbroje i po­
włóczyste sza ty  surow ego średniowiecza, 
n a s ta ją  epoki weselsze i bardziej barwne. 
Je s t  wiek X IX .

Od m iasta  do m iasta  po b itych trak tach  
jad a  kolorow e dyliżanse, zaprzężone w 
czwórkę lub szóstkę rączych rum aków . Ro­
m antyzm , bo ow ianym  urokiem  tajnych  
schadzek, zajazdom  oznajm ia przybycie po­
dróżnych i poczty sreb rn y  diw iąk trąb k i 
poczm istrza. Radość to wielka, gdy w za­
padłej m iejscowości ozwie się ten dźwięk. 
N iesie on z sobą dech wielkiego św iata.

Por.rta dyliżansowa jest zorganizowana. 
Co kilkanaście wiorst następuje zmiana 
zaprzęgu. Umożliwia to szybką podróż nie-

zmęczonemi, zawsze sytemi, pełnemi sił ru­
makami. K ażda stac ja , zajazd, u trzym uje 
po kilkanaście  p a r koni, by je  zawsze mieć do 
dyspozycji, zwłaszcza zaś wtedy, gdy  zna­
kom ity  gość zajedzie w aląca z „kopyta" 
ekstrapocztą.

O płaty za pocztę pobiera się rozmaicie, 
dopiero w roku 1874 wielka ' konferencja 
norm uje opłaty za przesyłki we wszystkich 
państw ach. W ielki to krok naprzód w roz­
woju poczty. Ceny opłat za lis ty  s ą  jed n a­
kowe, bez względu na odległość m iejsca 
nadan ia  od m iejsc przeznaczenia.

Z historjg poczty łączy się historja znacz­
ka pocztowego. Początkowo, to je s t w wie­
k u  X IV  zastępują  go m etalowe pieczątki, 
k tó re  odbijane są na listach opłaconych. 
P ieczątki te najczęściej w yobrażają m ono­
gram  władzy, ornam ent itp. Dopiera w 
dziewiętnastym wieku wprowadza się za­

miast pieczątek specjalne znae ki. F ila te ­
liści m ogą się cieszyć. Choć.... pardon! Zaj 
pom nieliśm y, że ich jeszcze n ie  mogło być 
wtedy. Chyba, że zbierali pieczątki, a  to 
już  inna spraw a.

Rozwój poczty i rozpowszechnienie jej 
przyspiesza powstanie kolei żelaznych. 
P ierw sze sm oki z większą szybkością i re ­
gularnością, a  przedewszystkiem  z większą 
pewnością przewożą przesyłki. W  dwudzie­
stym  w ieku pow staje poez-ta lotnicza. S a­
m olot przewozi przesyłki w ciągu  k ilku  go­
dzin z państw a do państw a. B łyskaw icznie 
niem al dostaje się przesyłka z jednego 
brzegu oceanu na drugi. "Poczta pokonała 
odległość i czas.

K to wie, czy naszym dzieciom nie będą 
doręczać poczty porannej rak ietam i. K to 
wie, czy nasi wnukowie nie będą korespon­
dow ali regu larn ie  z M arsem, a nasz p ra ­
wnuk czy nie przeczyta przy śn iadaniu  
najśw ieższy num ąr „Dziennika K siężyco­
wego". Przecież św iat idzie sta le  naprzód.

Carrara -  marm miasto.
C arrara ! Do niej to niegdyś zaw ędrow ał 

M ichał Anioł, najw iększy genjusz d łuta, by 
w łasnoręcznie w ybrać głazy m arm uru  do 
swoich „Jeńców".

L in ja  prom enad ciągnie się bez końca, 
usiana m igotliw ym  ornam entem  fontam i 
palm , kw iatów  m agnolji i róż.. Całą miasto 
rozśpiewane jest świstem aut i tramwa. 
juw, a zamknięte wałem hoteli, pensjona­
tów, sklepów i cichych arystokratycznych 
wll.

Ale to nie wszystko. Poza reprezenta­
cy jn ą  dzielnicą C a rra ry  ciągnie się pas la ­
su „ła pineta". O lbrzym ie kopulaste drze­
wa szpilkowe d a ją  m iły. żywiczny zapach 
i rzęźki ch łó d ,d la  żądnego wypoczynku po 
gw arze m iasta , Pom iędzy drzewami, jak  
barw no kw iaty, piękne m arm urow e wille, 
oraz wielo m niejszych letn isk  i ca fe terji. 
Cała „pineta" nie je s t szeroka. Poza n ią 
c iągną się łany  kukurydzy  i pola upraw ne.

W  ten sposób kończy się „poziom m orza" 
a wzrok nasz opiei-a się na bohaterskiej 
ścianie pejzażu alpejskiego. Nie wiadomo, 
co podziwiać, czy seledyn morza, czy nie- 
bieszezące w słońcu g ran ie  m asyw u a lpe j­
skiego. Chcąc wszystko u trw alić  w pam ię­
ci. każdy przybysz łączy te dwa kon trasty , 
k tó re  są  bardzo frapujące. C a rra ra  je s t 
najw iększem  w świecie m iastem  przem ysłu 
m arm urow ego. S tąd wywodzi się n a js ta r ­
sza h is to rja  śnieżno-białego m arm uru , n a j­
cenniejszego ze wszystkich.

Carrara posiada specjalną szkolę wydo. 
bywania i obrabiania marmuru, akademię 
sztuk pięknych i liczne pracownie, gdzie 
znajdują s>ę słynne zbiory rzeźbiarzy.

Całe m iasto, a głów nie kościoły, są zbu­
dow ane z m arm uru .

N ajpiękniejszą i na jbogatsza ornam en­
tac ją  odznacza się kościół M adonna della 
Grazia.

Sensacją Carrary są jej „cave“, tj. złoża 
marmuru, które znajdują się w niedużej od­
ległości od miasta. P iękna serpentyna, z k tó ­

re j roztaczają  się coraz to nowe widoki 
i z której C a rra ra  w ygląda jak  w welonie, 
od białego pyłu  m arm urow ego, prowadzi do 
złóż. Coraz dale.i znajdujem y się jakby  we 
mgle białego pyłu, aż wreszcie w śród prze­
łęczy otw iera się widok na poszczególne 
p u nk ty  i „cave". P a trząc  stąd, widzimy peł­
no gardzieli tuneli i łuków w iaduktów  oraz 
całe urządzenia, a między niemi białe 
domki i m agazyny praw ie niem al na szczy­
tach gór. I tak od szczytów aż do poziomu 
morza odbywa się niepowstrzymany ruch 
ładunku tego cennego kamienia. Nad zor­
ganizow aniem  tej ciężkiej pracy w nie­
przystępnym  teren ie  pracow ano całe wieki.

Górnicy z dum ą w skazują tereny  łomów. 
W szyscy oni są o tw arzach ogorzałych, 
tw ardych rysach i żylastych ram ionach, 
a jednak  z piosenką na ustach, chociaż w y­
konu ją  tak  ciężkie zadanie. D ługie piły 
okrążają  cięciem kolosalne bryły , a inne 
trzeba wysadzać dynam item .

Na niższych terenach kopalń w idać d łu ­
gie sznury  wagonów załadow anych jak  
gdyby kostkam i cukru , surow cem  najprzed­
niejszego gatu n k u  m arm uru  zwanego „C ar­
ra ra  sta tuario".

Głównsmi przymiotami carraryjskiego 
marmuru są delikatność i białość. W ydoby­
w any tu ta j m arm ur czarny i różnokoloro­
wy używ any je s t do ozdób arch itek tonicz­
nych. P o  całodziennych trudach  w ło­
mach, cała ludność w ylęga na brzeg morza, 
k tó re  tu ta j ma bardzo łagodne wybrzeże 
i tw orzy kilom etrow o plaże usiane wszyst- 
kiem i koloram i kabin, k rac iastych  p a ra ­
soli, łodzi, żaglówek i cukierni, rozciąga­
jąc  się im ponującym  lukiem  od L ivorno aż 
po Mentonę.

Ale w niedzielę i św ięta, to plaża dla lu ­
dzi pracy, a całe tygodnie za ludniają  ją  
tu ryści, k tórzy  po zmęczeniu i m ocnych 
w rażeniach z łomów u d a ją  się na  brzeg 
morza, aby zmyć z iarn isty  górski pył car- 
ra ry jsk i.

miecz.

P rzew ró t w  g o s p o d a rc e  
św ia to w ej.

Buenos Aires, 26 października. Tygodnik 
amerykański „News Week" w swem w y­
daniu z dnia 7 września stwierdza w arty­
kule, omawiającymi stosunki gospodarcze, 
iż zapatrując się objektywnie na gospodar­
kę światową, trzeba dojść do wniosku, iż 
mocarstwa paktu trzech dokonały przewro­
tu w gospodarce światowej.

Odnośny bilans u jaw n ia  niespodziewane 
rezu lta ty . W  reku  1969 bowiem Niemcy, 
W łochy i Ja p o n ja  dysponow ały jedynie 
1/30 obszarów lądowych św iata, 1/20 czę­
ścią złóż m ineralnych oraz 1/10 ludności 
św iata. Obecnie natom iast posiadają  oni 
1/8 obszarów lądowych, 1/3 złóż m inera l­

nych oraz 1/3 ludności św iata.
Jeżeli chodzi o szczegóły, to w stosunku 

do okresu  przed rozpoczęciem w ojny doko­
nały  się  następujące przesunięcia na rzecz 
m ocarstw  p ak tu  trzech:

Guma 90 proc. wobec 0 proc. daw niej, wol­
fram  67 proc, wobec 0 proc. daw niej, cyna 74 
proc. wobec 3 proc. daw niej, n a fta  10 proc. 
wobec 1 proc. daw niej, ru d y  m anganu 48 
proc. wobec 8 proc., ołów 24 proc. wobec 9 
proc., miedź 12 proc. wobec 5 proc., sta l 33 
proc. wobec 21 proc., węgiel 53 proc. wobec 29 
proc., pszenica 40 proc. wobec 10 proc., cu­
k ier 38 proc. wobec 14 proc.

W  odpowiednim stosunku  zm niejszyły 
się oczywiście zapasy surowców aljantów . 
P rodukcja  gum y np. obniżyła się z 50 na 
10 procent, a p rodukcja  cyny z 63 procent 
n a  26 procent.

Samotność.
G d yb y  za b ro n io n o  je s ie n i je j  c o ro c zn e j w łó c zę ­

gi, b y ło b y  o w ie le  m ile j. N ie  w ę d ro w a ła b y  o d  w s i  
do  w si, o d  m ia s ta  d o  m ia s ta  w y b o is tą , w y p łu k a ­
na d eszczem , c zęsto  b ły s zc ze m  zw ie rc ia d la n y c h  
k a łu ż  lśn iącą  drogą, n ic  za g lą d a ła b y  p o p rze z  o- 
p ło tk i  w  d o jrza łe  sa d y , n ie  p u k a ła b y  w  o k n a  lu d z ­
k ic h  sied zib !

A ta k  w ló częg a -je s ień , u śm ie c h a  się w m u s z e -  
n ic, ch o ć  sło n e c zn ie  w  p r z e m ija ją c y c h  k r ó tk ic h  
p o g o d n y c h  d n ia ch , p ro szą c  o go śc in ę . S n u je  n ici 
baśn i o n ie d a w n e m  łecie , k tó r e  ju ż  i ta k  n ie  
w róci...

T y lk o  o czy  n a m  chce  za m y d lić , je s ie ń  —  p s o tn y  
w łóczęga .

N ie c h b y S m y  go n ie  p r z y ję l i  w  n a sze  o bejśc ie . 
Z em śc i się  sro g o , p o d s tę p n ie  b ęd zie  chcia ł w y r ­
w a ć  za w ia sy  z  o k ien , d r zw ie r ze  s ze ro k ie  z  b ie lo ­
n e j n a sze j c h a łu p y . N zuci k lą tw ę  d łu g o trw a łe j u le­
w y , g d y  go w y p ę d z ić , m ó w ią c  b y  sze d ł n o co w a ć  
w  c h ło d n e  po la  k a r to fl is k  lu b  w  la s, k tó r y  ju ż  
d a w n o  w ilgocią  n a sią k ł.

M oże  p rz y n ie s ie  s k ą d ś  s k r ę  k u  n a szy m  śp ic h le -  
rzo m . m o że  się  c h y łk ie m  p o d k r a d n ie , ogień  po ­
d ło ży ...

T ru d n o  się  p rze d  jc s ic n ią  obro n ić I
Z a m y k a m y  szcze ln ie  o k n a  i d rzw i. S ia d a m y  w  

k ą c ik u , p r z y  c ie p ły m  k o m in k u  i.:, m a r zy m y .
N iew ielka  k rą g  b la sk i k o m in k a  za toczą , c ien ie  

p o k ła d ą  się  n a m  u s tó p , za  n a m i, na  śc ia n a ch  l 
su fic ie  —  o g ro m n e  —  s tra szn e ...

N iew ie le  b ra k u je , b y ś m y  u m k n ę li  z  izb y , g d y b y  
tę k  n a m i c a łk ie m  o w ła d n ą ł. A le d o k ą d  —  w s z a k  
w  sionce , w  p o la c h  za  pro g iem , g d zie  m r o k  le ży , 
c za tu je  n o c  c iem n a . T a k ą  nocą ...

P ło m ie ń  o garn ie  u śc isk ie m  św ie żo  rzu c o n e , jo ­
d ło w e  b ierw iona , w zro śn ie , sp o lę żn ie je . M ro k  w  
k ą ta c h  izb y  zm a la ł za p e w n e , ale n ie  ch ce  się  sp o ­
zierać p o za  siebie .

J a k  je s ie ń , s ta łe m  się  w łó częg ą , bez ce lu , w łó ­
częgą m eg o  p rzezn a czen ia . D ziś  je s te m  tu , ju tro  
g d z ie in d z ie j. M y ś la m i za ś  n a jc zę śc ie j p r z y  m y c h  
n a jb liż s zy c h , do  k tó r y c h  ty lk o  tę s k n ić  m ogą ...

P r z y tłu m ić  w ięc  c h c ia łb y m  p u s tk ę , k tó ra  w  
sza ry c h , p a ź d z ie rn ik o w y c h  d n ia ch  w  sercu  m i się  
g n ie źd zi.

N iec h  za ło p o c zą  je s zc ze  ra z  p r z y  k o m in k u  je ­
s ie n n y m  m a tc zy n e  s ło d k ie  słow a , m a rze n ia  n ie c h  
w y sn u ją  się  k u  n a jb liż s ze j  po  m a tc z y n y c h  ba­
śn ia ch  istoc ie , k u  te j, k tó r e j  s z u k a m  o d  w ie lu  d n i, 
b y  p o d z ie lić  z n ią  sn y  sa m o tn o śc i. C .hętnie n a p i­
sa łb y m  d o  N ie j l is t p r ze ś lic zn y , g d y b y m  w ied z ia ł, 
g d zie  p r ze b y w a , g d zie  m ieszka ... A le ta k , p isać  na  
w ia tr , te n  w ia tr  je s ie n n y , co sm ę tn ie  w y g ry w a  
m c lo d je  w  p o d d a sz o w y c h  w ią za n ia ch , ,:zy w ogó le  
w a r to ?!

Z. L e c h o w sk i.

Automatyczna apteka.
(St.) Pew ien ap tek arz  ho lendersk i o p a ten tow ał 

p rzed  k ilkudziesięciu  la ty  au tom at, p rzed staw ia ją ­
cy człow ieka. K ażda część ciała by ła  oznaczona 
tab liczką z podaniem  chorób, jak ie  m ogą d o tk n ąć  
te części. Obok znajdow ały  się o tw ory  do w rzu ­
can ia  m onet. W  ten sposób m ożna było kupić  so­
bie pigułk i i m aści, m ające przyn ieść  ulgę w ozna­
czonych cierp ien iach .

Jedna chwila.
. Olga nie chciała nigdy zastanaw iać się 
nad tern, dlaczego wyszła zamąż. W idocz­
nie tak  już je j było sądzone. W idocznie 
m usiała. Może chciała? Nie. nie m yślała 
o tein nigdy. B ala się' tych refleksy j, k tóre  
doprow adzałyby ją  do pewności, że wyszła 
zamąż źle. że mogło być inaczej, m ogłoby 
być o wiele lepiej...

To była myśl buntownicza, zła. To była 
myśl sam owolna, k tó re j napewno nie ży­
czyłby sobie Alfred... A przecież Olga robiła 
tylko i jedynie  to, co było po m yśli A lfre­
da. P rzyw ykła do tego od lat, s ta ło  się je j 
naw ykiem  i nie było z tern w łaściw ie źle.

A lfred był dobrym  mężom, k tó ry  praco­
w ał na dom, dbał o jego potrzeby. Nic nie 
można mu było zarzucić. W ięc m iał widocz­
nie praw o, by  w szystko naginało  się do je ­
go woli i życzeń. Zresztą w życzeniach jego 
nigdy nie było nic specjaln ie trudnego do 
w ykonania. Posiłk i na czas. gorące, dobrze 
gotowane, o każdej porze dnia m iało być 
w domu piwo i to w dużych ilościach. Lu- 
b ia l w ygrzane, m iękkie pantofle  i swój ja ­
skraw y, trochę groteskow y szlafrok z fla- 
neli i iub iał całow ać swą m łoda żonę. Śmiał 
się rubasznie ze swych nie najlepszego g a ­
tu n k u  dowcipów i żądał od słuchaczy- by 
uw ażali je  również za bardzo wesołe. P rzy ­
sm akiem  jego był bigos i flaczki. P o  obie-

dzio sypiał, głośno chrap iąc najm nie j dwie 
dzie sypiał głośno, ch rap iąc najm niej dwie 
godziny. W ieczoram i lub iał czasem zaglą­
dać z żouą do eleganckich lokali i bardzo 
był zadowolony, gdy zw racał tam  na siebie 
uw agę i skupiał ogólne zainteresow anie.

O lga zżyła się tern wszystkiem . To był je j 
kanon, w edług którego dopiero uk ładała  
sw oje w łasne życie Ciche i blade. M iała 
zawsze ty le  w łaśnie czasu, by gotować, 
sprzątać, chodzić na zakupy, cerować s k a r ­
petki i pieścić swego m ałżonka. Nie zby­
wało je j n igdy  czasu, więc nie m iała z tem 
zm artw ienia, ja k  go zużyć.

N auczyła się m yśleć kategorjam i męża. 
In teresow ała  się jego znajom ym i z knajpek 
i p artneram i do pokera. T roską były żołąd­
kowe dolegliwości A lfreda. Żyła w tem ko­
le. którego on zawsze był ośrodkiem, bojąc 
się jakiejko lw iek  swobodniejszej myśli, 
k tó ra  zajęłaby  napewno czas przeznaczony 
na coś bardziej ważnego niż m rzonki i 
wspom nienia.

Czasem, ale bardzo rzadko, coś się w niej 
ocknęło. Coś budziło się z uśpienia i do­
m agało się praw, głosu... A pierw szym  te­
go zwiastunem  była m yśl dziwna i zła, py­
tanie niewiadomo skąd w ypływ ające: ...jak 
to się stało , że je s t w łaśnie tak, skąd ona 
w zięła -się w tem środow isku, w tak im  try ­
bie życia, przy tych obowiązkach?...

Ale to była chw ila, za k tó rą  było jej 
w styd: Cóż powiedziałby A lfred, gdyby
przejrzał jej m yśli? Czy było je j źle, czy 
b rak  było opieki, uczucia? Co się je j w ła­

ściwie m arzyło, czego zachciewało?
...Głupie m rzonki o innem  życiu ...o zupeł­

nie innem!... Coś bolesnego odczuwała w 
sercu, gdy m ija li ją  na u licy  eleganccy 
mężczyźni, gdy pa trzy ły  na nią kobiety  w 
w ykw intnych kaw iarn iach  i dobiegały je j 
uszm fragm enty  sw obodnej, ku ltu ra ln e j roz­
mowy.

Chciała czasem pójść do tea tru . A lfred 
zasypiał podczas pierwszego ak tu  sztuki. 
Mówił, że nie rozumie, że to nudziarstw o i 
s tra ta  pieniędzy. W olał hałaśliw y k abare t 
i pokera w zadym ionym  barze.

Tęskniła za dobrą książką, ale nigdy nie 
m iała na nią czasu.

C hciała przypom nieć sobie to, czego uczy­
ła  się przed la ty . Mąż zniechęcał ją  zawsze 
d rw inam i i lekceważeniem je j projektów .

Z Alfredem  nie można było mówić po­
w ażnie na tem aty  ogólne. Z każdego scho­
dził zawsze na swoje w łasne przeżycia i 
kończył na nużących pieszczotach.

Nie życzył sobie dla niej innych znajo­
mości nad te, jak ie  je j sam  nastręczał. 
Chciał, by  czuła się swobodna i szczęśliwa 
w tow arzystw ie łysego „radeunia" i korzen­
nego kupca z naprzeciw ka, k tó ry  nam iętnie 
lub ił pokera... A żony tych panów były tak 
ograniczone!...

Oldze nie wolno było mieć sm utnej tw a­
rzy. M iała być zawsze słonkiem  swego mę- 
żusia, jego kw iatuszkiem , jego chlubą!

W idocznie "tak m iało być, m usiało być 
i będzie do końca. T rzeba żyć i w ystrzegać 
się rozm yślań i tych dziwnych jak ichś tę­

sknot, szkodliw ych widać, czy niem ądrych, 
skoro potępiał je  pan. mąż.

I  tylko raz... Tylko raz żywiej zabiło 
serce, siln ie j odezwała się potrzeba czegoś 
innego, w rażeń nowych, nieznanych, a 
upragnionych.

Ale potem  znowu zam ilkło wszystko, 
usnęło je j wnętrze, je j praw dziw e „ ja“...

Czy Ólga żału je tam tej chw ili? W tedy 
czuła, że jedno je j słowo, może w yraz ty lko 
oczu naw et — a  w szystko się zm ieni i ziści 
się to. co znała ty lko  z m arzenia, z nie­
uzasadnionego przeczuwania.

Mogło od tej chwili być w szystko inaczej, 
a je s t tak. jak  było. ja k  zawsze. Znów spo­
kój. znów A lfred, dla A lfreda, o Alfredzie...

Gorycz?... Żal? Nie w iedziała. Nie chciała
0 tem myśleć. Ani o tem, jak b y  było. gdy­
by.... Tylko w spom nienie tam tej chwili...

Był najgw arn iejszy  dancing. Tłok, ruch 
przeraźliw y, gęsty  dym z papierosów . Mie­
szanina tow arzystw , m ieszanina dźwięków, 
m ieszanina trunków...

Czyjeś spojrzenie z nad kieliszka... K toś 
przy sąsiednim  stoliku...

Czy pam ięta tw arz? Rys każdy, g rę  mu- 
skułów w tw arzy! Ale przedew szystkiem  
glos! Głęboki, m odulow any, aksam itny...
1 oczy...

J a k  to w łaściw ie było? Zer nie tańczyła 
w tenczas an i z mężem, an i z panem  K aro ­
lem, gdy tam ten  podszedł do ich stolika?.*

Je j niezdecydowanie: Czy A lfred nie bę-' 
dzie m iał nic przeciwko tem u? Czy jego 
p rzy jaciel przydzielony je j do tow arzystw *
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P aźdz ie rn ik

W ió re k

D ziś: S ab . i C h ry s te ty  
J u t r o :  S zym ona, T a d .

D ziś ob ow iązu je  zac iem ­
n ien ie  od g. 16.45 do 6.45

Specjalny k asow ^ ’ ------
z okazji III rocznicy G0"’ - ^-H,
K raków , 26 październ ika. W dniu 2G paździer­

nika, jako w III rocznicę utworzenia Generalne­
go Gubernatorstwa, będzie w użyciu specjalny 
kasownik pam iątkowy.

W szystkie przesyłki, wrzucone do specjalnie  
oznaczonej skrzynki pocztowej Urzędu Poczto­
wego Kraków I (t. zw. „Poczta Główna") zosta­
ną ostem plowane tym kasownikiem . Ponadto dział 
stem plowy przy okienko filatelistycznym  Kraków, 
W ielopole 15, będzie stem plował tym kasowni­
kiem przedłożone znaczki obiegowe w czasie od 
26 października do 30 listopada br.

D od atek  do zaop atrzen ia  
em eryta ln ego .

Kraków, 26 p aździern ika . Drugiem rozporządze­
niem o tym czasowem  zaopatrzeniu emerytalncm  
ponownie zatrudnionych urzędników byłego 
Państwa Polskiego i gmin oraz związków gmin z 
dnia 13 października, 1942 r. (Dz. Rozpu G. G. str. 
649) przyznano aż do odwołania dodatek do za­
pomóg cm erytalych, wdowich i sierocych.

D odatk i w ah a ją  się w gran icach  od 5 do 25 zł., 
yrzyczem  na jn iższa  kw ota  łącznie  z dodatk iem  
w ynosić w inna p rzy  zapom ogach em ery talnych  
65 zł., przy zapom ogach w dow ich 85 zł., a przy 
zapom ogach sierocych 30 zł. O ile jednakow oż 
jap o m o g a  em ery ta lna przek racza  127.50 zł., za ­
pom oga w dow ia — kw otę 109.50 zł., a zapom oga 
sieroca sum ę 30 zł., to d o d a tk u  się n ie w ypłaca. 
Nowe lo rozporządzen ie  obow iązuje wstecz od 
in ia  1 stycznia 1942 r.

Cyrylica a przesyłki p o c z ^ v e .
Lwów, 26 październ ika. Na podstawie nowego roz­

porządzenia z dnia 15 października 1942 r. (Dz. Rozp. 
GG. str . 651) adresy  przesyłek pocztowych, wypisa­
na ukrainskicmi znakami p isarskiemi (cyrylicą),  po­
wtórzyć należy w całoćci pismem normalnem. P rze­
jdą ten obow iązuje od d n ia  23 październ ika 1942 r.

N ow e u regu low an ie  
n ocn ych  rozm ów  te le fo n iczn y ch .

Kraków, 26 p aździern ika . Stale wzmagająca się 
Ilość nocnych rozmów telefonicznych spowodowa­
ła w godzinach od 19—24 wielkie przeciążenie 
iin ij telefonicznych. Celem ułatwienia publicz­
ności prowadzenia rozmów w tym czasie po ce- 
■ ach zniżonych, z drugiej zaś strony celem ulat- 
nlciiia  otrzymania tych rozmów został czas zgło. 
‘tóenia rozmowy nocnej przełożonym wstecz.

O dtąd więc w gran icach  G eneralnego G uberna­
to rstw a  w służbie pocztow ej z Rzeszą o trzym yw ać 
będzie m ożna nocne połączenie telefoniczne w go­
dzinach  od 19 do 24 po cenach zniżonych ty lko  
w tedy, jeśli zostały one zgłoszone za d n ia  z zazna­
czeniem  „odłożyć do 19-tej godziny". Osotoy 
zain teresow ane  pow inny  rozm ow y sw oje zgłaszać 
jak n a jw cześn ie j, gdyż będą one uw zględniane w 
ko lejności zgłoszeń. Za rozm ow y, k tó re  zostały 
zgłoszone i w ykorzystane  m iędzy 19 a 24 godzi­
n ą  oblicza się p e łn ą  należność. T e po łączen ia  b ę ­
dą udzielane po załatw ien iu  w cześniej zgłoszonych 
rozm ów  po cenach zniżonych. Poprzednie  p o sta ­
now ien ia  d la rozm ów  od 0 do 8-m ej godziny po­
zo sta ją  w mocy. Z apy tan ia  co do udzielenia 
połączenia  zam ów ionej już rozm ow y nie będą 
udz ie lane  w czasie od 19—24 godziny.

Celem odciążenia  iin ij telefonicznych nie będzie 
się udzielać w  przyszłości aż do odow ołania po łą­
czeń na o k reśloną  godzinę i połączeń godzinnych.

K raków , 26 paźd ziern ik a . O sta tn ie  za rzą ­
dzenie k ie row n ika  Urzędu G ospodarow ania  
m e ta lam i w Gen. Gub. (Dziennik  Rozp. GG. 
Nr. 87 z dn ia  17. 10. 1942) o dostaw ie, n a b y ­
w a n iu  i zużyciu m etali  i w yrobów  m e ta lo ­
wych, j a k  również o t r z y m a n iu  na składzie 
m etali  i w yrobów  m etalowych , obowiązu­
jące  od 1 październ ika  b. r. reg u lu je  dzie­
dzinę zagadn ień  zw iązanych  z obro tem  me­
ta la m i  (z w y ją tk ie m  używ anych)  n iezale­
żnie czy chodzi o hande l zawodowy, czy też 
nie.

C elem  uproszczen ia  postępow an ia  w go ­
spodarce  m e ta lam i podzielono je  n a  k lasy , 
z k tó ry c h  każda  oznaczona je s t sk ró tem  
p rz y ję ty m  d la  ca łego  Gen. Gub. W  obrę­
bie k las  podzielono m etale  jeszcze na czte- 
dy g ru p y  m a te r ia łó w : m a te r ia ł w stępny ,
surow iec, p ó łm a te ria ł i m a te r ia ł o dpad ­
kow y.

Je że li chodzi o zapo trzebow anie , to nowe 
za rządzen ia  o d ró żn ia ją  odrębne g ru p y  po ­
siadaczy  k o n ty n g e n tó w  (Rzeszy, G en e ra l­
nego  G u b ern a to rs tw a , S i ł  Z bro jn y ch , K olei 
W schodn ich  i P o cz ty  W schodu). K onsu ­
menci m etali  dzielą sie na d e ta l is tów  i h u r ­
tow ników , przyczem zakreś lono  poszczegól­
ne g ran ice  d la  obu grup.

N abyw an ie  i dos ta rczan ie  m etali  w Gen. 
Gub. może odbyw ać sie ty lko  na podstaw ie  
k a r t  nabyw czych  (wzgl. k a r t  dowodowych) 
w y s taw ionych  w drodze spec ja lnego  postę­
pow ania  przez Urząd G ospodarow ania  Me­
ta la m i  w Gen. Gub. N abyw an ie  m nie jszych 
ilości -m a te r ja łu  odpadkow ego (do 10 kg) 
przez rzem ieś ln ików  nie podlega obowiąz­
kowi uzysk an ia  k a r ty  nabyw czej.

Zużycie m e ta li bądź to  przez obróbkę, 
bądź też p rze ró b k ę  dozw olone je s t ty lk o  za 
p isem nem  zezw oleniem  U rzędu  G ospodaro­
w an ia  M etalam i, udzielonym  w fo rm ie  k a r t  
konspiracyjnych. N ow e p rzep isy  p rze w idu ją  
i tu ta j  szereg  w y ją tk ó w . Również przywóz 
i wywóz m etali  uza leżniony je s t  od spe­
c ja lnego  uzyskan ia  zezwolenia k a r t  u p ra w ­
n ia jąc y ch  do n ab y w a n ia  metali.

P rz ep isy  o trz y m a n iu  na sk ładzie  m e ta li 
i w yrobów  m etalow ych  w y zn acza ją  śc isłe  
g ran ic e  w ty m  względzie. O soby i zak ład y  
trz y m a ją c e  n a  sk ładz ie  m etale , obow iązane 
są do p ro w ad zen ia  osobnych  k s ią g  sk ła d o ­
w ych d la  m eta li. O soby te, w zg lędn ie za­
k ła d y  w inny  zgłosić U rzędow i G ospodaro ­
w an ia  M eta lam i zn a jd u ją c e  s ię  w ich po­
s ia d an iu  zapasy  m e ta li z w y ją tk ie m  w y ro ­
bów  m etalow ych

OPŁATY OD KRÓW. Na skutek  zarządzenia Głów­
nego Związku Gospoda ki Bydłem , począwszy od 1 
październ ika  br. przeprow adza sie n a  teren ie  okrę­
gów. krakow skiego, radom skiego i w arszaw skiego 
zb ieran ie  opłat od w szystkich hodowców krów , w 
wysokości 4 zł. rocznie za każdą posiadaną sztukę. 
Ściąganiem  tych  kwot za jm u ją  się  n a  podległych ob­
szarach pom ocnicy targow i. O płaty na rok bieżący 
fod 1 kw ietn ia  1942 do 31 m arca  1943) pob ierane są 
za te  krowy, k tó re  znajdow ały  się w okręgu pomoc­
n ika targow ego w dniu  1 październ ika. K woty z tych 
wpływów przekazane zostaną Głównemu Związkowi 
G ospodarki mlekiem i tłuszczam i.

DWUKROTNY NAPAD RABUNKOWY. O negdaj do 
m ieszkania w łaściciela m łyna w Z akruczu, pow. ję ­
drzejow ski W aw rzyńca K rysk i w targnęło  siłą trzech 
osobników, uzbrojonych w broń paln ą  i  zrabow ało 
zegarek kieszonkowy, w artości 200 zł, 180 zł. gotów ką 
o raz dowody osobiste. D nia 11 bm. — ja k  tw ierdzi 
K ry sk a  — był już n apadn ię ty  i obrabow any przez 
tychże sam ych bandytów . P o lic ja  wszczęła energięz 
n y  pościg za spraw cam i dw ukrotnego n apadu  ra b u n ­
kowego.

Z seilg sądowej.
D w ie M arje Lech.

(Zet) N a tle  n iepo rozum ień  sąsiedzk ich  i 
ro d z in n y ch  p o w sta ła  sprzeczka, a  n a s tę p ­
nie w za jem n a s z a rp a n in a  m iędzy  m iesz­
k an k a m i w si G rzym ały , g m in y  T uczem py 
(pow ia t busk i) M a rją  Lech (có rką  J a n a )  
i M a rją  L ech (có rką T om asza). W  pew nej 
ch w ili M a rja  Lech (có rka  T om asza), chcąc 
przem óc sw o ją  k rew n iaczk ę  i  a n ta g o n is t-
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C hcąc m ieć  
• w o j e  o g ło . 
( Z e n i e  w n a j ­
b l i ż s z y m  n u ­
merze, m u sisz

k on ieczn ie  
w raz z o g ło ­
szeniem  w y ­
słać p ien iądze  
na k o szt d ru­
ku. N ieop ła ­
cone z g ó r y  
o g łoszen ie  n ie  
m oże w y jść  
w druku.

la uszy
Winorośle sz lachetne franensko- 
am ery kańskie, mrozoodporne, po. 
lecą: Tadeusz P ietruszka i Ska, 
W arszaw a. M arszałkow ska 118. 
tel. 318-36. 468|

Gorzelnik z niem ieckim  i polskim 
przyjm ie od zaraz posadę. O ferty 
do Nowego Cz.asu. .Jędrzejów, Ry- 
ne’k 1. 467

jest „ N O W Y  C Z A S "  
t i  p renum eracie  m iesięczn ej, 
Uo w y n o si ty lk o  z ło ty ch  2.40

kę, ch w y c iła  d rew n ian eg o  b u ta  i  b iła  u im  
d ru g ą  M a rję  po ca lem  ciele.

S p ra w a  o p a r ta  się o sąd  g ro d zk i w S zy­
dłow ie, k tó ry  w '-m ie rzy ł k a rp  o sk a rżo n e j: 
tydz ień  are sz tu  za pobicie, 100 zł. pow ódz­
tw a  cyw ilnego , 50 zł: za św iadectw o  le k a r ­
sk ie i 50 zt. za ból fizyczny. — S p ra w a  ta  
zn a jd z ie  się jeszcze w sądzie  ok ręg o w y m  
w K ielcach , poniew aż sk azan a  za łoży ła  a- 
pelację .

D z ie ń  odw iedzi** .
S zp ita l. Je d e n  z w ielu . P rzyby te* . nziło- 

s ie rdz ia , w k tó ry m  n a u k a  z pom ocą B ożą 
w y ry w a  ludzk ie  życie z zac isk a jący ch  się 
ju ż  żółtych , z im nych  p iszczeli śm ierci. P o  
b ia ły ch  sa lach  zaw sze b liźn iaczo  do sieb ie  
podobnych , z d ług iem i rzęd am i jed n ak o w y ch  
łóżek i la m p k ą  b e z u s ta n n ie  św iecącą przed  
obrazem  M a tk i B o sk ie j, b łą k a  się ledw o 
u ch w y tn y  za p ac h  e te ru  i leków . S pecyficz­
na, c h a ra k te ry s ty c z n a  w oń sz p ita ln a . C i­
cho  u w ija ją  się s io s try  m iło sie rd z ia . I s to ­
ty , k tó re  z rezy g n o w ały  z uciech doczesne­
go życia, ze sw ego  w łasnego  „ ja “ na rzecz 
c ie rp ien ia . U cie leśn ien ie  n a jp ięk n ie jsz e j z 
cn ó t — m iło sie rd z ia .

Je d e n  dzień, jed en  w tygodąiili, pow iedz­
m y  czw artek , m a m ag iczne znaczenie. W y ­
g a n ia  z sa l sz p ita ln y ch  c ie rp ien ie , zw ą t­
p ie n ie  i rozpacz. Z n ad e jśc iem  jego , ja k  za 
sk in ien iem  cz aro d z ie jsk ie j różdżk i p ie rz ­
c h a  z sa li s in a  tek, a  z jaw ia  się rad o ść  i  
szczęście, w szechw ładn ie  c a ły  dzień ju ż  
p an u jąc e .

P rz y sz li  goście. B liscy  a lbo  i da ls i. Ci, 
k tó ry c h  łączą  z c h o ry m  w ęzły  k rw i a lbo  
ty lk o  sy m p a tji . W  k ażd y m  ra z ie  ci, k tó ­
ry c h  sk ie ro w a ło  tu  m iło sie rdz ie . G w arzą, 
g w arzą , gw arzą... N ie  p a trz ą  n a  zeg arek , 
bo poco p łoszyć k ró tk i  czas p rzeznaczony  
n a  odw iedziny? R o zrzew n ia jąco  p ro s te , 
p u s te , ta k ie  codzienne są  p y ta n ia  ch o ry ch . 
C hcą w iedzieć w szy stk o  co p rzy n ió s ł dzień. 
A  w ięc i  co w  szko le  słychać , ja k i  b y ł 
w czora j ob iad , k tó ry  k s ią d z  o d p ra w ia ł n a ­
bożeństw o w niedzielę?

L udzie, k tó rz y  tu  p rzy sz li, o p o w ia d a ją  
w szystko . B ezładn ie , szybko w y rz u c a ją  
z sieb ie  słow a. To p c h a ją  s ię  n a  u s ta  n ie ­
p o w strz y m a n ą  la w in ą  p rzeżycia, k tó re  
trze b a  by ło  tra w ić  w sam otnośc i, k tó ry m i 
p rzez  czas ro z łą k i n ie  m ożna  by ło  s ię  po­
chw alić . M ów ią a b y  podzielić się z c h o ry ­
m i ra d o śc ią  i sm u tk iem .

C bociaż nie! O rzeczach  p rz y k ry c h  w 
dzień odw iedzin  n ie  w olno  mówić. D latego  
je s te śm y  tu  św ia d k am i n a jw zn io śle jszy ch  
z k ła m stw  — k ła m stw  m iło s ie rn y ch . C hoć 
czasem  p rz y k ra  rzecz, sm utek , a lbo  ból 
ro zsad za  czaszkę i p rze p e łn ia  serce, trze b a  
to  tła m sić  w sobie, bo sm u tek  szkodzi re ­
konw alescencji. \Yiele_ w y siłk u  trze b a  by 
w yw ołać n a  tw a rz y  uśm iech , g d y  w g łębi 
rząd zą  Izy...

Z d arza  s ię  czasem , że le k a rz  o d w ra ca jąc  
głow ę, p rzy c iszo n y m  głosem  m ów i, że ju ż  
koniec..., że jeszcze ty lk o  k ilk a  dni. .Jakże 
w ted y  trze b a  w ysiłek  spo tęgow ać, by  u- 
śm iech n ad a l na tw arz y  u trzy m ać , by n ie 
pozw olić p ły n ą ć  d ław iący m  w g a rd le  łzom , 
by  za ta ić  n ie lito śc iw ą  p raw dę. Zw łaszcza, 
g d y  synek  m ów i sp ieczonem i w a rg a m i:

— P ra w d a , że będę żył, m am o? S łońce 
ta k  św ieci, św ia t ta k i  p ię k n y  i życie c u ­
dne... J a  będę żył... m am o, p raw d a?

A w skazów ka zeg ara , _ na k tó ra  w zrok  
m a tk i  zab łądził, n ie lito śc iw ie  szybko  od­
m ie rza  m in u ty  i k w ad ran se . Czem u ona ta k  
pędzi!!!

A le częście j le k a rz  uśm iecha s ię  szeroko 
i  jo w ia ln ie , g łośno  w rzeszczy:

— U ciek liśm y  g ra b a rz o w i z pod  łopaty,! 
B ędziem y żyć!

W reszc ie  czas odw iedzin  skończony . Zno­
w u b ia łe  sa le  sam e. A le p o zo s ta ła  w oń r a ­
dości, w oń ta n iu tk ic h  p e rfu m  żony  op ero ­
w anego  ro b o tn ik a  i zapach  k w ia tó w  p rzy ­
n ie s io n y c h  synkow i przez m a tk ę , k tó re  te ­
ra z  s to ją  p rzed  obrazem  M atk i B ożej.

S t. K a lick i.

n ie  będzie  s ię  c zu ł  u r a ż o n y ?  C zy  w o g ó le  
W y p a d a ?  K t o  j e s t  ten  n ie z n a jo m y ?

A z d r u g i e j  s t r o n y  z a ż e n o w a n ie :  J e j  j a ­
s k r a w a  c z a r w o n a  s u k n i a  z g łę b o k im  d e ­
ko ltem ! . . .  A le  to  w g u ś c i e  A lfred a . . .  A jeże li  
A l f r e d  n ie  z a c h o w a  sie  ta k ,  j a k b y  t r z eb a ?  
P o w ie  c o ś  n ie o d p o w ie d n ie g o ,  j a k i ś  dow cip ,  
a lb o  z a k ln i e  b r z y d k o ,  j a k  to m a  w  zw ycza  
j u ?  R ęd z ie  j a d ł  g ło śn o ,  n ie zg rab n ie . . .

W s t y d !  D z iw n y ,  z n ie w ia d o m e j  przyczy­
n y  w styd .. .  Za A l f r e d a ,  za s ie b ie  s a m ą ,  że 
n ie  j e s t  ta m .  g d z ie  j e j  m ie js ce ,  w s ty d  tego  
ś r o d o w is k a ,  o to cze n ia ,  w ła s n e j  bezw oli ,  r e ­
z y g n a c j i .  w y p i e r a n i a  s ie  d ą ż e ń :  tęskno t. . .

S i a d ł  p r z y  ich s to l ik u  s w o b o d n ie  n ap o z ó r ,  
c h o ć  j a k ż e  d o b rz e  czu ła ,  że n ie  j e s t  m u  to 
m ile .  P o d t r z y m y w a ł  ro z m o w ę  z A lf red em  
i je g o  k o m p a n a m i ,  j a k g d y b y  in t e r e s o w a ł  go 
w ie lce  t e m a t  i z n a jd o w a ł  p r z y j e m n o ś ć  w 
g a w ę d z ie  n a  t y m  p o z io m ie .  Z g od z ił  s i e  z 
A lf r e d e m ,  że n ie m a  n ic  lep szeg o  n ad  b i ­
gos .  a le  z e n tu z j a z m e m ,  d la  p o p a r c i a  t e o r j i  
z a m ó w io n e  d a n ie  stvgło_ p rzed  n im  na  t a l e ­
rzu  za le d w ie  tk n ię te .  N ie z n a j o m y  u s i ło w a ł  
ś m ia ć  s ię  p r a w ie  t a k  g ło śn o ,  j a k  to w a r z y s t ­
w o  p r z y  s to le  i p a l i ć  n i e w y b r e d n y  ty to ń ,  
k t ó r y m  go  c z ę s to w a n o .

N ie  z m r u ż y ł  n a w e t  oczu, g d y  A lf r e d  z n ę ­
c a ł  s ie  nożem  n a d  p o r c j a  s z c z u p a k a ,  o p o ­
w i a d a j ą c  r u b a s z n e  a n e g d o tk i .  A p r z e z  c a ły  
c z a s  w w z ro k u  je g o  c z y ta ł a  j e d n o  p y t a n i e :  
— K to  j e s te ś ?

B y ł  n a jw id o c z n ie j  czem ś  z d u m io n y .  
O b s e rw o w a ł  j ą  p i ln ie .  U d e r z y ła  go joi >w o ­
da ,  czy  d u szę  j e j  o d g a d ł?  N ie  w ie d z ie 1 '

B yło ja k  we śnie. M iała w sob ie  jed n ą , 
ja sn o  sfo rm u ło w an ą  m yśl. jed n o  p rag : ie- 
n ie : iść za n ieznajom ym ! W szy stk o  jedno , 
co będzie z n ią  dale j, co s ta n ie  się z A lfre­
dem . co on o tern pom yśli!... Iść  za nim ?!..,

— N ie wiem k im  jestem  — odpow iadały  
je j oczy — ale będę w iedzieć, gdy  pó jdę 
za tobn. gdy  będziem y razem !...

Z o sta ła  ud erzo n a  jedną , ja k  b ły sk aw ica  
ja s n a  i nag le  z ro zu m ia ła  m yślą , że n a­
dejście  tego człow ieka przeczuw ała ju ż  
daw no, że w różbę tę d ługo ju ż  nosiła i 
p ieściła  w sercu . To w łaśn ie  był on!... Te 
w szystk ie  je j w ew nętrzne w alk i, p ra g n ie ­
nia i i p e -realizow ane n ig d y  u s iło w a n ia  b y ­
ły no ‘ b y  stać  się jego  godną. I nie z ro ­
b iła  nic. - d d aw a ła  się losow i, nie p róbo ­
w ała  w e ': '! . . .  On z n a jd u je  j ą  taką...

P o tem  tańczy li. M ówił, że w tańcu  je j 
je s t  coś zdum iew ającego , że nie sp o tk a ł 
n igdy  ta k ie i kob ie ty , ja k  ona. N ie m ógł 
zrozum ieć, d laczego p rze rw ała  s tu d  ja , za ­
n ied b ała  obow iązki to w arzy sk ie ,-p racę  nad 
sobą.

ów it dużo. M ów ił szczerze. A p rzy tem  
n iezm iern ie  delik tn ie . N ie u ra z ił je j ni- 
ezem. Gdy w raca li do to w arz y stw a  przy 
s to liku , zdaw ał się dosk o n a le  czuć w tem  
g ron ie . N ie zaznaczał żadnej różn icy  m ię­
dzy sobą a resz tą .

B y ł p ro feso rem  ak ad em ji. M iał za sobą  
d ług ie  s tu d ja . p ra k ty k ę , podróże i_ zaszczy­
ty... A razem  z resz tą  mężczyzn śm ia ł się 
z ru d e j fo rdanserk i!...

R ob ił to dla niej. By ją  ośm ielić, by zdo.

być zaufan ie . A le ona czu ła dobrze  jego  
p rzym us. Tem  w ięcej jeszcze ra z ił j ą  ten  
loka l, ten  g w ar, te m a ty  rozm ów  i A lfred  
z kom panam i.

B y ła  ja k  n iep rzy to m n a . R ęce je j  d rża ły , 
a w u s ta ch  czu ła  gorączkę, a pod pow ieka­
mi ja k iś  n ieznośny  ucisk , ja k b y  łzy...

I  nadszed ł ten  m om ent, ta  je d n a  chw ila , 
k tó ra  m og ła  zm ienić dużo... A n ie dałS nic, 
oprócz w spom nienia... .

N ie w iedzia ła , co tak  nag le  pobudziło  we­
sołość to w arzy stw a . To b y ł zen it d o b re j za­
baw y. P an o w ie  zanosili s ię  w p ro s t ze śm ie­
chu. p rzep la tan eg o  p ija c k ą  czkaw ką.

W  m dłem  św ie tle  b rza sk u  d o jrz a ła  nagle 
b rzydo tę  tych  n iezdrow ych , posp o lity ch  
tw arzy , n u rza jąc y ch  się w ro z lan y ch  n apo ­
jach- w śród  n iedopałków  pap ierosów .

Coś się w n ie j zbun tow ało . Z o d raz ą  co ­
fnę ła  się w ty ł z k rzesłem . O dw róciła  
tw arz . W ied z ia ła  napew no, że za chw ilę 
w ybuchn ie  łzami.

I  on w tedy  także pozosta ł pow ażny : sk u ­
piony, ze sp o jrzen iem  w je j oczach. Byli 

''•mymi, k tó rz y  z o s ta li trzeźw i w śród  tej 
p ija c k ie j o rg ji.

R ozum ieli się n aw zajem  w te j jed n e j 
k ró tk ie j chw ili. Óezy jego  nie p y ta ły  już : 
— K to  iesteś?  W iedz ia ł o n ie j w szystko , 
p rz e jrz a ł ją  i zrozum iał.

W iedziony  im pulsem , pochy lił się ku  niej 
i k ład ąc  rękę  n a  je j d łoni, sp y ta ł:

— P an i-n ie  czu je się  tu dobrze, praw da?... 
G dyby pow iedzia ła  p raw dę, g d yby  po­

s ie d z ia ła  „ tak “, albo  żeby b o d aj sp o jrza ła

m u  w tedy  w oczy. W y c zy ta łb y  w n ich  prze; 
cięż owo p ra g n ie n ie  ta k  przemożnie!... Iść  
za nim!...

A le w te j ch w ili w schodzącego św itu  cos 
się w nie j za łam ało . D oznała  uczucia, k tó re  
opanow ało  c a łą  je j is to tę  s iln ie j, n iż ta m ­
to p ragn ien ie ...

B y ł to lęk przed jego  lito śc ią . N ie po ­
t ra f i ła b y  znieść w spółczucia z jego  s trń n y . 
W szystko , ty lk o  nie po litow anie!...

To nie b y ła  żadna p rze su b te lń io n a  am b i­
cja... Żona A lfre d a  m ieć je j  n ie  m ogła! D ziś 
O lga nie m o g łab y  nazw ać tego innem  m ia ­
nem : lęk... P rzed  ezem?...

Oczy m ężczyzny lito w a ły  się nad  n ią , g d y  
m ów iły : — „P ó jd ź  za m n ą !...“.

P o tem  p rzyszed ł p rze łom  dziw ny, ta je m ­
ny : Znów s ta ła  się żoną A lfreda . L ito ść  
n ieznajom ego  zm roziła  nap o w ró t je j is to tę . 
B y ła  znów d am ą w czerw onej su k n i z w iel­
kim  deko ltem  i la lk o w a ty m , p u sty m  uśm ie-

'em .
Bo s ta ra ła  się bardzo, by  n a p ra w d ę  u s ta  

je j  b y ły  uśm iechn ięte , g d y  m ów iła z b ra ­
w ura  i z ak łam an iem :

— S łu ch a j. A lfred , to dobre, co? S ły sza ­
łeś? Ten pan m ówi. że ja  sic źle b aw ię t! 
No pow iedz, k o c iak u , czy two-*a  żonka b a ­
w iła się k ie d y ś  źle pod „C»erwoHyr^ łfo- 
g n te m “ g d y  ćref z w am i?! JK- obw iedźcie 
mu to. bo m nie nie u wiec* y! P ow iedzcie  m u  
to, m oi drodzy , w yraźn ie , w y-raź-n ie!!!

A ta m ta  chw ila  p rzebudzen ia  i w yzw ole­
nie m inę ła  bezpow ro tn ie-

M. D alb orów n a
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